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TANDEGIARZ.
WIEK BRONZOWY.

LORDA BYRONA.
(D a lszy  ciąg).

Najszczytniejszy z W ulkanów f Płom ienie 
Etny nikną przy tob ie; niczem IIckla nieuga- 
szona; w ybuch W ezuwiusza zdajc się widowi
skiem zwyczajnein dla patrzących podróżnych 
na jego udeptanym w ierzchołku. Ty sam sto
isz nieporów nany płom ieniu, dopóki nienastąpi 
ten w którym spłoną wszystkie C esarstw a.— 
A ty, drugi żywiole równie mocny i okrólny 
w daniu nauki zdobywcom, Niestety 1 zawsze 
darem nej ! którego lodowate skrzydło powiało 
nad zaniem iałym  nieprzyjacielem , aż z każdym 
płatkiem  śniegu u p a d łja k i bohater, Twój ścisk 
dojmujący i cichy, tak przenikał serca, iż w je« 
dnym jęku  całe ginęły zastępy. Daremnie szu
kać pocznie Sekwana na swoich brzegach ty* 
siące wesołych synów z walecznych szeregów; 
darem nie F rancja przyzywać będzie swą m ło
dzież do w innic. Krew ich prędzej od wina 
up łynęła, lub w zmarzłych zlodow aciała m u
miach, na północnych pozostała równinach. -— 
Już w spaniałe Italii słońce nicobudzi swych
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dzieci: bez prom ieni dla nich zostało. Cóź po- 
wróci z tłum u trofcjów  w ojennych? Wóz zdo- 
bywcy strzaskany i Nieugięte zdobywcy serce! 
Na nowo brzmi róg R olanda, i nic na próżno- 
L iitzcn , grób przemożnego niegdyś Szweda wi
dzi go znowu zwycięzcą, ale niestety! nieumie- 
rającego. Widzi Drezno, trzech despotów spie
szących pow tórnie przed oblicze ich P ana—Pan® 
jak  p rzed tem .— Lecz tu przesilona fortuna o- 
puszcza pole, a zdrada Lipska każę uledz nie
pokonanem u. Ryś Saski odstępuje lwa strony; 
przewodnikiem  niedźw iedzia, wilka i lisa zo- 
staje. W raca do swojej jam y lasnw ładny mo
narcha, lecz tam spokojnej nie znajduje leży.-— 
O Francyo! burzono twoje od dawna kwitnące 
p o la , jako ziemie nieprzyjacielską: o każdą jej 
piędź w alczono; aż znowu zdrada, jedyny do
tąd jego zwycięzca, spojrzała z góry Monlina- 
s l r u , na obsaczony Paryż. Ty W yspo, która 
z bliska na Etruryi patrzysz Ogrody,- sta łaś się 
dumy jego przytułkiem  chwilowym, dopóki pła- 
cząca go ojczyzna nic w ezw ała w niebezpie
czeństwie. W jednym  pochodzie odzyskał Cię 
Francjo; a droga jego była jednym długim łę* 
gicin ( lu k ie m )  tryumfalnym ! —

O krwawe najniekorzystniejsze W aterloo? 
które dow odzisz, że głupcy także mogą mićc 
kolej szczęścia ; pół om yłką a pó ł zdradą wy' 
g ra n e !— O smutna Siej Heleny wyspo z klucz* 
nikicin tw oim — Słuchajcie; oto się Prometeusz
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ze skały swojej odwołuje do ziemi, powietrza 
1 oceanu, do wszystkich którzy czuli lub czuja 
jego potęgę i chwałę: do wszystkich którzy je
szcze usłyszą to imię równie wieczne jak są lat 
koleje. On daje im naukę tak długo, lak czę
sto, tak daremnie powtarzaną—Nieczyńcie krzy
wdy ! — Jeden krok do dobrego, byłby męża le
go zrobił Waschingtoncm zdradzonych światów; 
jeden krok ku złemu, zostawia na imieniu jego 
cechę nigdy niewyjaśnionej wątpliwości. Po
wiewna fortuny trzcina, chłosta tronów Moloch 
czyli Pół-Bóg sławy, Cezar własnej ojczyzny, 
Hannibal Europy, pozbawionej szlachetnej go
dności ich upadku . Przecież próżność sama 
Pewniejszą wytknęłaby mu drogę do sławy któ
rej szukał, wskazując mu na karcie historyi 
dziesięćtysiccy zdobywców za jednego mędrca— 
kiedy spokojna Franklina pamięć idzie pod nie
biosa, uśmierzając gromy które iin wydarł i ścią
gając z zaburzonej ziemi wolność i pokój do 
kraju który się jego urodzeniem chlubi: kiedy 
linie Washingtona jest hasłem niemogącein za
ginąć póki echo żyje w powietrzu; kiedy na
wet hiszpana chciwość boju i złota zapomina 
Hizarra a Boliwara uwielbia, czemuż niestety! 
też same allanlyku odmęty które wolność roz
niosły, otaczać muszą tyrana grobowiec—króla 
królów, co niewolnikiem był niewolników; któ
ry skruszył kajdany milionów dla odnowienia 
tych samych więzów a zgwałcił swoje i Eu-
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ropy ,prawa, dla stania się igrzyskiem między 
więzieniem i tronem.

Ale nie, nie zaginie raz zatlona iskra ! oto 
skwarny Hiszpan dawny uczuwa ogień; ten sam 
um ysł wyniosły, który przez ośm długich wie
ków wojny, inaurów z kraju wypędzał powslaje 
na nowo. Gdzie ? oto w tyin mściwym klimacie, 
gdzie niegdyś imię Hiszpanii znaczyło zbrodnię, 
gdzie Korteza i Pizarra powiewały chorągwie. 
Świat ten młodociany odkupuje imię nowego. 
Dawna to dążność świeżo obudzona, dla na
tchnienia duszy w znikczeinniałe c ia ła; duszy, 
jaka niegdyś odpędziła Persów od brzegów gdzie 
grecya była. Nie! Grecya źy je n a  nowo. W spól
na dziś sprawa jedno serce nadaje milionom nie
wolników wschodu i Helotoin zachodnim; ten
że sarn sztandar na szczytach Andów i Alhosu 
rozwinięty , nad obydwoma powiewa światami. 
Aleńczyk na nowo przypasuje Hermodjusza oręż. 
Ghilyjczyk wyrzeka się obcego pana: Spartań- 
czyk znów czuje się Grekiem, a młoda wolność 
świezemi obradza pióry kacyków przepaski.— 
Ważące się w obradach Despoty, na próżno mnie
mają ustrzedz się Atlantyku burzy; potoczyste 
zbliżają bałwany przez Gibraltaru cieśninę; zlek- 
ka ciągną po nad brzegiem na pół ujarzmio
nej Francij; walą się przez starą Hiszpanów ko
lebkę , i co tylko miały przyłączyć Auzonią do 
wielkiej całości; lecz odparte ztanUąd (lubo nie 
nazawsze) dążą do Egejskiego morza. Tam na
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dzień Salaminy pamiętne, podnoszą się groźnie, 
ani sic tłum ić dadzą tyrańskiem i zwyeięztwy. 
Samotna i zgubiona, opuszczoną została w osta
tniej potrzebie od clirzcśeian którym zau fa ła ; 
spustoszona kraina z wycieńczonemi w yspy.— 
Zachęcenia do wytrwania w podsycanej wojnie; 
wymawiania się z pom ocy; zimne opóźnienia, 
przew lekane w nadziei zrobienia z niej łupu; 
oto histoi-ja jej dolegliwości! Doznała Grccya 
żc przyjaciel fałszywy gorszym jest od najwścic- 
klejszcgo nieprzyjaciela, Ale te in  lep ie j: Grecy 
tylko powinńiby oswobodzić Grecyą, a nie bar- 
barzynice w masce pokoju. Jakżeby Aulokra
ta  poddaństwa był królem niewolników j w y. 

zw alał narody? Lepiej służyć dumnemu M u
zułm anow i, niż powiększać błędną kozaków ka
raw anę; lepiej pracować dla panów', niżeli n ie
wolnik niewolników, stać u drzwi moskala — 
bydź liczonym na hordy, kap ita ł ludzki, mąją- 
tek żywy, istniejący tylko dla uc isku , wydzie
lany tysiącami jako przyzwoita nagroda p ier
wszych Cara ulubieńców; w łaśnie kiedy prawy 
w łaściciel ziem i, nigdy uśnąć niem ożc, żeby 
mu pustyń Syberyi sen na pamięć wieprzy wiódł. 
Lepiej w w łasnej poledz rospaczy i pędzić w iel
błądy , niż napasać niedźw iedzia.

N ie ty lk o  p rze c ie ż  w zniszczonej krainie,gdzie 
wolność swój początek od narodzenia czasu lie 
czy: nietylko gdzie tłum  Inkassów w cieiności 
pogrążony przez wątpliwą przegląda chmurę ta
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nowa powslaje ju trz e n k a ; głośna rom antyczna 
Hiszpania pow tórnie odpiera najezdnika. Już 
to nie Rzymska osada lub Punicka Horda pra
wem miecza domaga się jćj ziemi. Już to nie 
W andały ani W izygały oszpecają tc b łonia. 
Już tyeli niema. Przecież ich w iara, ich miecz, 
ich w ładanie w większej liczbie niż sami byli, 
zostawili tu nieprzyjaciół Chrześcijaństwa, za
bobonnego m onarchę, rzeźnicze duchow ieństw o, 
inkwizycyą z ognistein igrzyskiem, z krwawem 
.Auto da f e  ludzką zażeganćin podnietą. Sie
dział Moloch kato lick i, spokojnie, okrutny nie- 
przebłaganein używając okiem roskoszy z okro
pnego konania w izerunku. Król surowy lub 
słaby, pycha chełpliw a z lenistw a, dawno znik- 
czcinniały magnat} wyrodny szlachcic, chłop 
mniej schańbiony, lecz uciśniony więcej; bez
ludne królestw o; dum na niegdyś m arynarka 
która o styrze zapom niała; groźne dawniej za
stępy, wyszłe z szyków; próżnująca kuźn ia, co 
Toledóńskie w yrabiała głownie; skarby zamor
skie które zawijały wszędzie wyjąwszy do brze
gów których krw ią inięszkańców wydobyteini 
zostały. .Sam nawet język mogący sic z Rzym
skim ubiegać, niegdyś wszystkim znany naro
dom jako ich rodowity; zaniedbany lub zapo
mniany. Talią by ła Hiszpania. Ale taką już 
teraz nieiest i niebędzie. Ci najgorsi Ci domo
wi najezdnicy, uczuli nową numancką duszę 
starej liastylyi. Powstań, powstań niezlcknio-
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ny Taurydorze! odzywa sio znowu ryk byka Fa- 
laryiskiego. Siadaj na konia rycerski Hidalgo 
niepróżno wznów dawny okrzyk , ,Święty Jakób 
i H iszpan ia! “  Otoczcie ją  rozbrojonemi p ier
siami, sławcie zaporę którą Napoleon zna laz ł, 
wojna wytępienia, zniszczone pola, ulice licz lu 
dzi jirócz zabitych, dzika S iera, z dzikszym je 
szcze Gerylasów wojskiem, co na sępich skrzy
d łach za ustawicznym ubiegają sic łupem , za
wzięty inur Saragossy najpotężniejszej w upad
ku, mąż w  uniesieniu duszy ludzkie przecho
dzący siły , dziewica amazońskim w ładająca mie
czem , sztylet A ragońsk i z T o le d a n sk ie j s t a l i ,  
sław na w łócznia rycerskiej Kastylyi, niechybna 
napaść K atalończyka; Rumak Audaluski na har
cu pochodnia do zrobienia Moskwy z M adrytu , a 
w każde.in sercu odwaga Cyda, lak ie rn i S»y 
liście, lakierni jesteście i lakierni będziecie. Idź 
teraz naprzód Francjo! (r. IS23.) zdobądź nie hisz
panją ale Tw oją w łasną wolność!

(  dalszy ciąg nastąpi)

NOWINY.
Polak sensat wszedłszy do izby poselskiej, 

zaw ołał: co mi to za posłow ie! wszyscy m ło
dzi, wszyscy trzeźw i, wszyscy chudzi, pustki w 
b rz u c h u , pustki w głow ie; mało ły sy ch , 
golonych głów prawic niewidać , o kontu- 
szu jan i pytaj, nawet twarsęe nic pobkie, gdzież 
się podziały czupryny a przynajmniej pudry,wąsy 
sarm ackie, kontusze, żupany,opończe, b ó ly  c z e r
wone, żółte, pasy kosżlowne, karabele? Nie tak 
było  za mojej pamięci: zasiadali lu spaśli PI*.
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bracia jeden przy drugim, kiedy spojrzałeś do 
T u rn a  zdawało ci sie że patrzysz do refektarza 
0 0 . Bernardynów: jednem u sie z głowy kurzy, 
znać że węgrzyna starego n ie jedną Hasze chły- 
pn ął—spojrzałeś na drugiego ten z niechcenia 
poziewa, ów poważnie drzyinie znać źc obiady 
nic byle jedli; tam ten patrzy na zegarek z łoci
sty rychło czas u p ły w a, by w oznaczonym cza
sie mógł się posilić. Pan P io tr z Panem Pa
włem przycinając se grzecznie, postępki swych 
żon na plac w yprow adzili, sppminając o m iłost
kach X iędza opala Miechowskiego , miesza sie 
do nich X . Biskup kujaw ski ujmując sic za 
winnym Bogu duszę X . Opatem, wrzeszczą, już 
ju ż  do karabel mają się porwać gdy w tym na
gły następuje pokój, zgoda, wychodzą w znącz- 
nein gronie ,z sejmu do X .Biskupa— sto Hasz ■wę
grzyna utwierdza pojednanie. P rim n s R eg n i z 
JCMć Biskupami ozdobieni brylantam i, krzyża
mi złoeistem i, rozpraw iają o ubóstwie, czystości, 
o hcrezyach w korzenionych w krajach Rze
czypospolitej i t. p. Marszałek aż ochrypł prosząc
1’P. braci o S ilen tiu m , nic to nie pomaga, sol- 
■wujc się sessya do dnia następnego. P. M arszał
ka ściskają, przepraszają, zapraszają i na tein sic 
kończy sessya. Oto masz WPan praw ow ierny o- 
braz dawnych posiedzeń sejinow yćh, rzek ł do 
przyjaciela swego, ów stary Sensat. Niedość na 
tein: pożyw ił się nie jeden biedny człow iek przy 
P. Poślc, sam balbicrz od głowy i brody b ra ł 
zwykle czerwony złoty, a czasem i kilka— a te
raz cóż od takiego młokosa zarobi, jak W Pan 
widzisz?... cliee mu golić g łow ę, mówi: że to 
nie modnie, ebee mu czuprynę podstrzedz, to po 
staremu; ebee mu was zostawić mówi że żółty , 
lub czerwony, chociaż dawniej i takie nosili; zno
wu?, woła: faworyty, hiszpankę, podbródek nic 
waż się golić, zostaw, bo taka moda. Za to 
wszystko płaci przy P iw nej ulicy gr. 15. W szyst
ko źle, wszystko źle, póki nie będzie dobrze.
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